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Przegląd polityczny.
Przemyśl, d. 23. lipca 1890. ,

N. f r .  Preste podała wiadomość, ,ż 
zarząd państwa zdecydował się stanowczo 
zakupić dobra Nadwórniańskie za przypa­
dające skarbowi odszkodowanie w sumie 
przeszło 2 miliony w skutek wykupna prawa 
propinacyi w Galicyi. Odnośne rokowania 
doprowadzić już miały co do rzeczy zasa­
dniczych do zgody.

Wskutek tej wiadomości oświadcza 
Pol. Corr., iż według jej informacyj roko­
wania nie dojrzały jeszcze do tego stopnia, 
aby )uż można było mówić o stanowczem 
postanowien:u rządu, chociaż takowe pra­
wdopodobnie wkrótce nastąpi. Zresztą lo ­
kowania te zostały nawiązane nie przez 
ministerstwo skarbu, lecz przez upoważnione 
do tego ustawą z d. 15. kwietnia b. r. mi­
nisterstwo rolnictwa, które sprawę tę pro­
wadzi.

Zgromadzenie niemiecko c z e s k ie g o  k o ­
mitetu wykonawczego zwołane z o s ta ło  przez. 
Schmeykala do Pragi na s o b o tę  <1. 26. b n \  
Obrady, w których uczestniczyć będą przy­
wódcy Niemców w Czechach, odnosić się 
mają do wewnętrznego położenia politycz­
nego. Podczas pobytu swego w Karlsba­
dzie miał Schmeykal z bawiącym tamże 
namiestnikiem hr. Uranem rozmowę, w 
której omawiano zmianę politycznego po­
łożenia od ostatniej sesyi sejmowej. Głó­
wnym przedmiotem narad, w których weź­
mie także udział p. Plener, będzie kwestya 
obesłania czeskiej wystawy krajowej przez 
Niemców. Wskutek wyboru Heinricha do 
Rady szkolnej, poruszono ze strony nie­
mieckiej ewentualność coinięcia się Niemców 
od udziału w wystawie.

Artykuł Hamb. Nachr. o sytuacyi ze­
wnętrznej, który własnoręcznej redakeyi ks. 
Bismarcka przypisują, zaczepiają dzienniki 
niemieckie różnych odcieni, z wyjątkiem 
narodowo-liberalnych, bardzo ostro. Jeden 
z nich umieszcza korespondencyę, mającą 
niby z Wiednia pochodzić, której autor 
mniema, że tego nie mógł pisać Bismarck, 
twórca potrójnego przymierza, tylko chyba 
skryty jakiś przeciwnik sojuszu. Rzeczy 
wiście zawiera też pomieniony artykuł u 
stępy niezgadzające się z głoszonymi da­
wniej przez ks. Bismarcka zasadami, ale 
pełen znów jest zwrotów, właściwość jego 
sposobu wyrażania tak żywo przypomina 
jących, ze przekonanie, iż go pisał własną 
ręką, narzuca się każdemu mimowoli.

Za kilka dni ma nastąpić odroczenie 
Izby francuskiej. Minister spraw zewnętrz 
nych Ribot przyrzekł jeszcze dać wyjaśnie­
nie w sprawie zanzibarskiej przed rozjecha­
niem się deputowanych na wakacye. Skoro 
zaś odroczenie nastąpi, uda się prezes ga­
binetu Freycinet na czas dłuższy na kura- 
cyę do Aix-les-Bains, a w niebytności jego 
zastępować go będzie w czynnościazh prze­
wodniczącego w gabinecie minister Con­
stans.

Przyjęcie wniosków rządowych przez 
Izbę belgijską, odnoszących stę do przy­
szłego wcielenia państwa Congo de Belgii, 
przeciw którym powstawały zrazu w Izbie 
belgijskiej znaczne wątpliwości, jest już 
zapewnionem i nastąpi prawdopodobnie je ­
dnomyślnie. WątpBwości powstawały ztąd, 
że w ugod; ie międzynarodowej względem 
państwa Congo, zastrzegła sobie Francya 
prawo pierwszeństwa do kupienia go, je­
śliby kiedykolwiek państwo to miało być 
sprzedanem. W. Belgii interpretują słowa 
te tak, że przewidziany warunek nabrałby 
dopiero wtenczas prawnego znaczenia, gdy 
by państwo to z rąk Belgii wypuszczonem 
być miało. Na to nie przystają wprawdzie 
dzienniki francuskie, które sprawę tę oma­
wiają, okazują jednak pewną obojętność 
względem p ra w a , jakie sobie zastrzegła 
Francya. Niektóre z nich, a mianowicie 
Siecle dowodzi nawet, że w dalszym roz­
woju stosunków afrykańskich państwo Con­
go, jako własność belgijska, będąc tem sa­
mem państwem neutralnem, będzie w ró­
wnej prawie mierze potrzebnem tirędzy za 
chodnią a wschodnią Afryką, jak dzis w 
Europie Belgia między Francyą a Niemca­
mi.

Borta oświadcza, że zupełnie fałszywe 
są pogłoski, jakoby uchwalono na radzie 
ministrów zaprowadzenie stanu oblężenia 
w prowincyach armeńskich, jakoby posta­
nowiono chwycie się surowych środkow 
represyi przeciw burzycielom spokoju i 
wysłać naczelnika siły zbrojnej z nadzwy 
czaj nem pełnomocnictwem. Zachowanie się 
prowincyi nie usprawiedliwiałoby w żaden 
sposób takich nadzwyczajnych środków.

W sobotę zebrało się w Jagodynie 
ogólne zgromadzanie serbskiego stronnic­
twa radykalnego, zwołane przez Baszica. O 
zamiarach zgromadzenia tego głoszono w 
Belgradzie, że ma ono na celu przyjęcie 
rezolucyj, w których ma wyrazić zadowo­
lenie swe z dotychczasowego zachowania

się rządu wobec króla Milana, a zarazem 
uznanie słuszności zabiegów rządowych, aby 
przywrócić w lojalny sposób dawne dobre sto­
sunki z Austryą, obiecując, że całe stronnictwo 
wspierać będzie te usiłowania. Do chwili tej, 
znanem dopiero jest pismo Risticza, przesłane 
Paszicowi, które na zgromadzeniu sobotniem 
odczytane zostało. — Pismo to brzmi do 
słownie: „J. K Mość przyjął z zadowole­
niem wyrazy wierności dla tronu, które mu 
Pan przez rejencyę imieniem stronnictwa 
radykalnego przesłałeś. Rejencya upoważnia 
Pana do wyrażenia ogólnemu zgromadzeniu 
stronnictwa radykalnego żywej wdzięczności 
za patryotyczne uczucia, do których tak 
król, jak i rejencya przywiązują wielką war­
tość. Czuje się też rejencya szczęśliwą, że 
może w zgodzie z stronnictwem radykalnem 
uznać konieczność zachowania konst.ytucyi 
krajowej od wszelkich na nią zamachów i 
cieszy się z gotowości stronnictwa rady­
kalnego do popierania jej na tej drodze, 
na której ona wytrwa stanowczo i stać 
będzie w obronie instytucyj parlamentar­
nych krajowych dla dobra ludu, a na sławę 
domu Obrenowiczów. Niech żyje król Ale­
ksander! — Niech żyje lud serbsk i!“

Z odezwy tej nie wynika jeszcze, czy 
zgromadzenie radykalistów' przyjmie rezo- 
lucye, które mu jak głoszono w Belgradzie, 
ze względu na stosunki zewnętrzne przędło 
żone być mają.

Pogłoski, rozsiewane za granicą o re- 
wolucyi wojskowej w Bułgaryi me mają 
żadnej podstawy. I tu i na prowincyi naj­
zupełniejszy spokój

Wielkości prowincyonalne.
t r z e b a  o e i y i c i ć  d o i n  z  ś m i e c i .

O czyścić dom , p o w ta rz a m , dom  oczyścić , d z i e c i1.

„Ryba cuchnie od głowy", powiada przy­
słowie, a spojżawszy dziś w okół siebie, w 
tem przesłowiu znajdziemy do obecnych na­
szych stosunków zastosowanie, niestety, do­
kładne. Złe było zawsze, więc i ryba cuchnąca 
zawsze się znalazła, lecz nieszczęściem zło 
społeczne wzmaga się i mnożą między nami 
ryby cuchnące. Jeśli się przypatrzymy bacz­
nie rozwojowi publicznego, życia i stojącym 
na czele ludziom, nabierzemy przekonania, 
że po nad sprawami ważnymi dotyczącymi 
dobra ogółu, dobra miasta lub pojedynczych

instytucyj górują ludzie wielcy, sprawy zaś te 
albo giną zaniedbane w zupełności, albo pro­
sperują nędznie, spychane jako małe na plan 
daleki. — Upominanie się o załatwienie tej, 
lub owej sprawy, o poparcie tej, lub owej 
instytucyi, nie odnosi skutku, głos upomina­
jących się bywa uważany za rodzaj buutu, 
oporu, ubliżającego wielkiemu człowiekowi, 
wielkim ludziom. — Nasi wielcy ludzie to 
nie są tacy wielcy ludzie, których własny in­
teres zbiega się z interesem ogółu, to nie 
tacy, którzy ścigając cel osobisty, służą bez­
wiednie ogólnemu celowi, to nie tacy wreszcie, 
którzy starając się o dobro własne chociaż 
dla zamydlenia oka widzom, dla pozoru sta­
wiają dobro ogólne na pierwszem planie. O 
nie. Nasi „wielcy" ścigają z pełną samowie- 
dzą cele osobiste, bez względu na cele ogółu, są 
nsjpospolityszymi spekulantami i fermentem 
rozkładowym uczciwości społecznei. Oparci na 
klice a złączeni z nią wspólnym interesem mnte- 
ryalnym tworzą „towarzystwo ku eksploatacyi 
posad i źródeł publicznego dochodu", ezatuią 
i rozporządzają niemi wedle upodobania bez 
kontroli, bez opozycyi, samowolnie. Klika ta 
i jej przywódcy wyrabia sprytnie prezesów, 
dyrektorów, sekretarzów, urzędników, lustra­
torów, inżynierów, delegatów . . .  no i wre­
szcie . . .  przeróżne wielkości prowincyonalne, 
depcząc prawdziwe zasługi, wartość i prawo, 
zniechęcając co lepsze w społeczeństwie, do 
pracy publicznej. Tym sposobem wytwarza 
się monopol, dla ogółu niezmiernie szkodli­
wy, nie tylko ze względu na skutki już do­
konane, lecz bardziej może na wypadkowe 
w przyszłości.

Z rysów dorywczych powyżej rzuco­
nych, może mglistych gdyż o wszystkiem 
pisać nie wolno dokładnie, wynika jasno, 
że wielkości prowincyonalne wychodzą na jaw 
nie siłą własnych przymiotów, lecz siłą po­
mocniczą kliki i że utrzymywani na wierzchu 
brakiem cywilnej odwagi do wystąpienia 
stanowczego przeciw niem, przemieniają 0- 
gói w bezmyślnych manekinów bijących czo­
łem przed wyzyskiwaczami dobra publiczne­
go tak w duchowym jak  też i materyalnym 
kierunku.

Środki zaradcze są konieczne, areakeya 
nastąpi wtedy, gdy dość znaczny zastęp lu-

I D Y L A .
Z dalekich gór płynie wartki strumień, 

nad nltn rozsiadła się wioska. Chaty oka­
la sad i brzoza o powiewnym, zielonym 
warkoczu. Wioska liczy 500 mieszkańców, 
jest tam szkoła, są dwie katczmy i cztery 
kramy. Przy ostatnich wyborach do Sejmu 
głosowali prawyborcy sioła na kandydata 
poleconego przez p Srula, dzierżawcę pro­
pinacyi i męża zajmującego się sprawami 
publicznymi. Kandydat, aby zadać kłam wieś­
ciom rozsiewanym o jego wrogiem usposo­
bieniu dla żydów, odwiedził pr-zed wyborami 
wieś i podał p. Srulowi rękę w obec całej 
gromady.

Przez noc całą szalała burza i padał 
deszcz ulewny; nad rankiem wytarło się 
niebo, a wietrzyk poranny, muskający łany, 
przyniósł z dalekich Karpat, z borów so­
snowych, wonny zapach żywicy.

W kałuży, przed główną karczmą, pły­
wały kaczki, z dymników wychodził dym 
i pełzał po strzechach, konary starej, roz­
łożystej gruszy stojącej przed furtą parkanu 
okalającego cerkiew, gięły się w rzeżkim 
poamuchu wiatru, a p. Srul zaspany, wy- 
ssedł przed karczmę i usiadł na ławie.

Splunął, przetarł oczy i rozglądnął 
się. Wschodzące słońce zaróżowiło kałużę,

z dzwonnicy zatętnił dzwonek, a z obejść 
wiejskich wysuwało się powoli bydęłko.

Tuż obok cerkwi stoi chata okazała, 
bielona, przed nią przestrone podwórko, 
stodoła i stajnie osobno. — W tem obejściu 
mieszka Iwan Soroka. Człek to majętny, 
dostatni ty lko.. . .

Srul wlepił oczy w obejście Soroki.
Za chwilę pojawił się we drzwiach 

chaty Soroka, przeżegnął się, odgarnął z 
czoła włos rozczochrany i otulił kożuchem 
gdyż wiatr dął chłodem.

Soroka popatrzył ku karczmie, — Srul 
się uśmiechnął i pogłaskał brodę.

Rosły chłop z Soroki, bary szerokie, 
pierś sklepiona, lecz twarz jakaś bladawo- 
sina, a oczy zaczerwienione. Chociaż silny 
nie wygląda zdrowo. - -  Przez chwilę stał 
Soroka we drzwiach, coś myślał i mruczał, 
potem machnął rąką 1 zasunąwszy kapelusz 
na czoło podążył ku karczmie.

Srul wstał z ławy, podszedł ku Soroce 
i wziął go pod ramię. — Cóż tam panie 
Soroka — zdorowyj ? zapytał z podchleb- 
stwem. — Ej źle ze mną, robak gryzie i 
gryzie, tej nocy spać nie mogłem. — A na 
co lekarki ? — Lekarki, niech ich porwie, 
smarowały i dawały zioła, a robak jak gryzł, 
tak  gryzie, — Głupie baby — zauważał 
Srul, — szkoda na ich leki pieniędzy, u mnie

lepsze lekarstwo. — Idź życie, znam twoje 
lekarstwo, pił ja go na kwarty, — odburknął 
Soroka. — Mam inne lekarstwo, — łagodził 
żyd, — likier przywieziony wczoraj z miasta, 
fein! Weszli do karczmy.

Srul postawił przed Soroką flaszkę 
zaopatrzoną barwną etykietą i napełnioną 
jakimś brunatnym płynem, obok flaszki 
spory kieliszek i podał kawał chleba. So­
roka nalał w kieliszek lekarstwa, — łyknął. 
„S łodkie!" Usiadł za stołem, przekąsił 
chleba, podparł głowę rękami i zapatrzony 
bezmyślnie w brudną ścianę karczmy wy­
chylił jeszcze dwa kieliszki dla zabicia ro­
baka. „Tiuturi!" zawołał. Usłużny Srul 
przyniósł paczkę tytoniu, a gdy Soroka 
nałożył fajkę, pobiegł nawet po węgiel. 
Soroka dumał, pykał fajkę i popijał likier.

Z pół godziny zalewał tak Soroka 
milcząc robaka. We flaszce brakło połowy 
likieru, a na twarz Soroki wystąpiły plamy 
czerwone, oczy zajaśniały, stał się wesel­
szy i począł nucić cicho jakąś tęskną 
dumkę.

Srul zbliżył się do Soroki i usiadł 
obok niego.

— P. Soroka, a wiecie ile ja mam 
u wasf

— Abo szczo f
— T a nic, chcę wam tylko przypo­

mnieć, że z tym likierem, a co feiny — 
mam u was 370 srybła.

— N o?
— No nic, — tylko trzeba rai teraz 

pieniędzy, bardzo jestem potrzebny i py­
tam jak się to zapłaci?

— Hriss m y . ..
— Dobre wasze p :eniądze, bardzo 

dobre — ale kiedy dostanę i jak dostanę?
— Tak jak piłem żydzie.
— Nu jak?
— Na raty.
— Niech będzie na raty, po ile rata
— Po tryjcit centów co trzy mie­

siące.
Srul zerwał się z ławki, posinial, 

łyknął ślinę, zaparło mu oddech w pier­
siach. Soroka spoglądał drwiąco na żyda.

— Panie Soi oka to żarty!
— Nie, tak będz ie ; piłem na raty, 

płacę na raty.
— Panie Soroka, będzie bieda, pro­

ces, g w a łt !
— Niech będzie!
— Soroka złoty, Soroka ja was proszę!
— Po try jcit centów na kwartał.
— To wasze ostatnie słowo ?
— Ostatnie...
Żyd rozwścieczony przypadł do Soroki 

i chwycił go za kożuch. Syczącym głosem
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dzi myślących odmiennie, niż „wielcy", po­
czuje jakiś łącznik między sobą i weźmie się 
gorąco do spełnienia nader ważnego obowią 
zku obywaleUkiego, który określają słowa 
Mickiewiczowskiego robaka.

t r t t o m r m t f ę t ć  dom a śm iec i,
Oo t jŁW  w tarzan i, dom oczyścić, dzieci!“

__

Sprawy miejscowe.

Sp raw o zdanie  z posiedzeń Rady miejskiej
Ciąg dalszy posiedzenia z dnia 17. lipca b r.

Wydatki F) P o 1 i c y a p o ł o w a  600 zł.
G) P o l i c y  a z d r o w i a :  1. Dr. T a ­

deusz Dworski 1200 zł.; 2) p. Biber /.a <- 
ględziny zwłok i za szczepienie ospy 200 
zł.; 3) akuszerka miejska 100 zł ; 4) wete­
rynarz p. Łukaszewski 920 zł-; 5) p. Zygmunt 
Kalicki za rozbiory chemiczno 80 zł.; 6) ko­
szta stałej desinfekcyi 300 zł. 7) Adam 
Topolnicki dozorca sanitarny 288 zł pau- 
szal na obuwie tegoż 73 zł. 60 et., — razem 
361 zł. 65 c t . ; nadto remuneracya dla le­
karza pomocniczego Dr. Smolarskiego 360 
zł. Sprawienie nowego desinfektora 450 zł. 
Ogólna kwota na policyę zdrowia wynosi 
zatem 3971 zł. 65 ct. Uchwalono: H) 
Cmentarze, 500 zł. Uchwalono. I) Inne wy­
mogi policyi miejscowej 853 zł. Oehwalono.

VIII. Z a o p a t r z e n i e  u b o g i c h .  A) 
Wsparcie zakładów i stowarzyszeń dobro­
czynnych 2683 zł, B) Wsparcie ubogich za 
leki 600 zł. C) Wsparcie w wypadkach e- 
lementarnych 230 zł. IX. Na cele wyzna­
niowe: A) Wydatki patronatu: Konwent 
0 0 .  Franciszkanów £0 zł. ; podwody dla 
księży z wiatykami 25 z ł . ; oprócz, tego 
mieszczanom na Błouiu na otrzymanie cer 
kwi 50 zł. razem 125 zł. Uchwalono.

X . N a  c e l e  o ś w i a t y :  a) Szkoły 
męzkie wydziałowe ludowe i przemysłowe: 
10892 zł. 30 ct. a to: Szkoły wydziałowe
1) Prestacya oa płace nauczycieli 7950 zł.
2) Przewodniczący rady szkolnej miejscowej: 
a) na nagrody dla uczniów 70 zł. b) na 
środki naakowe 130 zł. c) książki dla nbo- 
gich uczniów 50 zł., razem 250 zł. 3) Pau- 
szal dla 2 katechetów na podwody do szko­
ły na  Błoniu 120 zł. 4) Pauszal na stróżów :
a) przy szkole ludowej w mieście 72 zł.;
b) przy szkole na Błoniu 50 zł., razem 122 zł. 
Stróż szkoły ludowej 150 zł. 6) Tomasz 
Patryn za naukę gimnastyki 265 zł. 7) Na­
uczyciel śpiewu 100 zł. 8) Organista za gra­
nie podczas nabożeństwa uczniów 20 zł. 9) 
Przewodniczący Towarzystwa pedagogiczne­
go : a) snbweneya dla szkoły przemysłowej 
300 z ł . , b) remuneracya dla nauczycielek i 
katechetów 150 zł.; C) pauszal na premie 
10 zł.; d) dodatek dla zaokrąglenia 40 zł., 
razem 500 zł. 10) Nauczyciele w szkole nie­
dzielnej rzemieślniczej na Błoniu 60 zł. U) 
Zwykłe restauracye 350 zł., Naprawa sprzę­
tów 100 zł. 12) Opał 805 zł. Na wniosek 
rad. orof. p. Gulińskiego uchwalono dla ks. 
katechetów dodatek na fiakry każdemu w 
wysokości 50 zł., wskutek czego ogólna su 
ma wydatków na szkoły męzkie wynosi 
kwotę 10892 zł. 30 ct. Uchwalono. S z k o ­
ł y  ż e ń s k i e  w y d z i a ł o w e .  1) Konwent 
PP. Benedyktynek : a) za udzielanie naaki 
945 zł.; b) za naukę robót ręcznych 200 zł.;
c) pauszal na przybory szkolne 47 zł.; d) 
pauszal na premie dla nczennic 30 zł.; e) 
czynsz 1000 zł.; f)  panszal na opał 336 zł., — 
razem 2558 zł. 2) a) Katecheta łać. 500 zł.;

zawołał 1 — Soroka wy złodziej, wy rozbój­
nik, wy pijecie moją krew, pieniądze, od 
dajcie moje pieniądze!

— Cyt żydzie, puść kożuch!
— Nie puszczę, zapłać, zapłać zaraz 

p i jak u !
Soroka wyrwał kożuch z rąk  Srula i 

odepchnąwszy go od siebie postąpił ku 
drzwiom.

Srul pobiegł za nim i chwycił za koł­
nierz od koszuli.

— Gwałtu! g w a ł tu ! . . .  złodziej, za­
bija!

Soroka przystanął, odwrócił się i z całćj 
siły uderzył Srula pięścią w twarz. Srul 
zachwiał się, krew pociekła z rozciętego 
policzka, nie puścił. Soroka podniósł pięść 
ponownie i jak młotem kowalskim walił 
w zmiętą twarz Srula. Walił i walił, aż 
Srul wreszcie puściwszy z rąk koszulę z 
cichym jękiem zesunął się na ziemię.

W  izbie szynkownej zapanowała cisza 
przerywana poświstem wiatru.

Skrzypnęły drzwi szynkowni, wszedł 
woźny i nie widząc skrwawionego żyda na 
podłodze podał Soroce papier.

— Pyśmo? zapytał Soroka.
— Dekret dla was panie Soroka, od ­

powiedział woźny — „na sędziego przy­
sięgłego. . .*

GAZETA PRZEMYSKA

b) gr. kat. 250 zł. czyli 750 zł. 3) Nauczy­
cielom za udzielane przedmioty nadobowiąz­
kowe 300 zł. 4) Nauczycielki w szk. le 
jpeeyalnej dla lobót ręcznych kobiecych: a) 
Adolfina Pulmanówna 360 z ł . ; b) T eo­
fila Tęezarówna 300 zł., — razem 660 
zł. 5) Art. dyr. p. Dictz za naukę śpiewu 
100 zł. 6) Usługującej w filii u Pisko­
rza 144 zł. 7) Emil Piskorz czynsz 600 
zł. a oprócz tego najęcie innych lokalności 
500 zł. Radny p. Dr. Baumfeld wnosi przy 
te) sposobności, aby uchwalić rezolucję dl., 
magistratu, aby pomyślał raz nad tern, a 
żeby szkołę żeńską w mieście utworzyć, w 
zimie bowiem biedne dzieci muszą przecho­
dzić pr/.ez most na Zasanie, wskutek ezego 
narażone są na choroby. P. burmistrz o 
świadcza, iż d/iri właśnie odbyła się komi-J 
sya, która się ygidzi ła na to,  izby szkoła 
4 k lasów a ż uska była na razie umieszczona 
tam, gdzie obecnie się mieści szkoła ludowa, 
a zateui reztlucyę uważa za niepotrzebną, 
gdyż za projekt; i tak zostanie Radzie 
przidłożony. P. Dr. Banmfeld żałująe, iż 
p. burmistrz nie duł mu przedtem tycb wy­
jaśnień, odstępuje od swego wniosku. Ogólny 
wydatek na szkoły żtuskie 5612. Uchwalo­
no. C) Różne inne wydatki na cele oświaty: 
1) Subwencya dla zakładów nankowych: a) 
Szkoła Sartera 250 zł. b) Nanczyeiel reiigii 
mojż. 200 zł. ej Szkota rękodzielnicza dla 
izraelitów 140 zł. d) Towarzystwo muzyczne 
200 zł. — razem 690 zł. 2) Subwencye dla 
zakładów oświacie pomocnych: 1) Bursa
przemyska 150 zł b) Bursa św. Mikołaja 50 
zł. c) Towarzystwo im. Kraszewskiego 2u 
zl. d) Na sprawieuie odzieży ub»'g'm uc/nium 
30 zł. e) Stowarzyszenie dwucentowc 75 zł. 
f) Fundusz btypendyiny Rudolfa i Stefanii 
54 zł. Razem 354 zł. 3) Inne zakłady: a) 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwów e 10 zł. 20 et. b) Towarzystwo gi­
mnastyczne „Si kół“ 50 zł. c) Dla szkoły 
sług 100 zł. d) Dla Towarzystwa przyjaciół 
młodzieży 25 zł. Razem 185 zł. 20 ct. O- 
gólna suma wydatków wynos' 1379 zł., którą 
achwalono.

D) N a u c z y c i e l s k i e  e m e r y t u r y  
105 zl.

XI. B u d o w y  p n b l i c z n f c .  A) Wy­
datki drogowe okolu 25 008 zl. B) Studuie 
4460 zł C) Kanały 4295 zł. D) Przechadzki 
publiczne 1852 zł. (w to wchodzi cvfra za 
skopanie gór Szumskich 450 zł. i przystą­
pienie do Towarzystwa upiększenia miasta 
z kwotą 50 zł.) Uchwalono.

XIV. W y d a t k 1 z a k r e s u  p r z e k a ­
z a n e g o .  A) Koszta spisu Indnośei 200 zł. 
Uchwalono. B) Pobór do wojska. C) Stały 
kwaterunek wojskowy w najętych koszarach 
10.004 zł. Uchwalono. Di Kwaterunek w 
domach prywatnych 13.000 zl. Uchwalono. 
D) Kwaterunek chwilowy 2400 zł. Uchwa­
lono. F) Koszta sznpasnictwa i aresztów 
1700 zl. Uchwalono.

XV. W y d a t k i  n a d z w y c z a j n e .  A) 
Kupno gruntów i realności 583 zł. B) Nuwe 
budowy i większe restauracye 59.418 zł.
U c h w a lo n o .

XVI. W y d a t k i  p r z y g o d n e .  A) Ró 
żne nieprzewidziane 2.1S00 zł. Uchwalono. 
Wobec tego okaznje się deficyt około 14.000 
zł. Nadto wnosi sekeya upoważuić magistral 
do przenoszenia zaoszczędzonych wydatków 
z jednych do drugich dla pokrycia niedo­
boru, co też Rada ncbwala.

Na tem posicdzeuie zakończono.
(Przyp. Red. Szczegółowy budżet dro­

gowy do pozycyi VI podamy w następnym 
Arze Gazety Przemyskiej).

Wychowanie młodzieży szkolnej
w królestwie Polskietn 

z a  p a n o w a n i a  M i k o ł a j a .

W y ją tek  z  daw nego p am ię tn ik a  
p. S. M iłkow 8k iego .

(Dokończ.)
Do bicia przeznaczony był osobny 

stróż. W gimnazyach, gdzie już byli chłop­
cy dojrzali i pod wąsem, zapraszano do 
pomocy żołnierzy z pobliskiego wojskowego 
szpitala, jak to czynili: Boborykin, inspek­
tor w Biały, Skłodowski, dyrektor w Siedl­
cach i Rylicki w Kaliszy. Przedewszystkiem 
należy tu wspomnieć o ciągiem usiłowaniu 
szczepienia idei moskiewskich — nie ka­
rano tyle za brak należytej pilności, ile za 
okazywanie nieposłuszeństwa i zasady prze­
ciwne głoszonym opiniom w szkole. Chłop­
cy z domów szlacheckich, wychowani w 
pobożności, skromni, serdeczni, skorzy do 
przyjaźni ale hardzi w obec profesorów i 
inspektora, który nie omieszkał traktować ich 
po grubijańsku i szyderczo ty tu łu jąc: o b y -  
w a t i e l a i n i  najwięcej ponosili kar i naj­
częściej też bjnvali relegowani.

Rewizye nieustanne na stancyach, ba­
danie szczegółowe co też czytają uczniowie 
w chwilach wolnych od zajęć szkolnych 
nieraz kończyły się równie karą chłosty, 
zwłaszcza gdy profesor lub inspektor zna­
lazł inną książkę niż podręcznik naukowy. 
A cóż dopiero wówczas gdy się znala/.ło 
dzieło zakazane jak : p o e z y e  M i c k i e w i ­
c z a .  Śledztwo, uwięzienie i wysyłka do

d. 24. liDca 1890.

Stary cmentarz.
Patrz ! Schronisko ludzkich kości 
Poniewiera motłoch dziki;
Bezwstyd w nagiej jaskrawości 
Kałą krzyże i pomniki.
Tam — ma zwierząt legowisko,
Nie wykwintne, lecz wygodne,
Od śródmieścia bardzo blizko ;
Więc hultajstwo różnorodne 

Zeń korzysta w pełnej mierze... 
Pójdź i zobacz, powiesz — wierzę. 

Pójdź i własnem zbadaj okiem 
„Miejsce wiecznego spoczynku."
Tam codziennie równo z zmrokiem 
Ujrzysz, czego ani w szynku,
Ani w żadnem z miejsc rozpusty 
Ludzkie oko nie widziało, —
Bo szatani tu zapusty 
Wyprawiają przez noc całą!

Ten krzyż niszczy, ów grób kala... 
Któż to wszystko im pozwala ?

Kto pozwala? Zwierz ponury,
Co nad miastem strażą sroi.
On, gdy ostre miał pazury,
(Teraz tępe, to się boiJ,>
Z byle djabłem szedł w zaczepki;
Na szczyt wieży wyniesiony,
Gdy był młody, zdrów i krzepki,
Jak swem okiem w cztery strony 

Z góry gród obejrzał cały, 
Bezeceństwa się nie działy.

A dziś biednj' starowina
Łeb opuścił, wzrok przyćmiony,
Natr napróżno przypomina,
Ze już wiekiem obarczony.
Ciężkiej służbie nic podoła,
Chętnie ległby na spoczynek,
Lecz nań pewna klika woła: 
Miłosierny zrób uczynek.

S tó j! gdyż zająć twojej straty  
Żaden zwierz się nie odważy!

A staruszek w dobrej wierze 
Głos pochlebstwa i obłudy 
Za życzenia miasto bierze; —
Stoi w górze, chociaż trudy 
Pilnowania w mieście ładu 
Łamią resztki starca siły;
Dosyć wspomnąć dla przykładu 
Ojców kości i mogiły,

By ocenić jak należy,
Jaką mamy straż na wieży.

Dosyć wspomnąć te szakale,
Co plądrują stare groby,
By zawołać : M y Wandale . . .
M y Wandale nowej doby:
Nie ma dla naś nic świętego,
A ni godnego szacunku;
My Wandale! li dlatego,
Ze na głównym posterunku 

S tra ty  miasta czasu siła 
Niedźwiedziowi wzrok zaćmiła.

7. e Z.

K R O N I K A .

Posiedzenie Rady m iejskiej zostało
zw ołane n a  dziś o godzinie  0 po południu do 
w ielk iej sa li m ag is tra tu .

Mianowania. 6 . k. a n sk u lta n t  Felik s 
R ernack i, p rzem yślan in , zo s ta ł zam ianow any adjnn- 
k tem  z p rzydzielen iem  do słu żb y  w c. k . sądzie 
pow iatow ym  w D ynow ie. —  Izy d o r M ydłowski 
au sk n lt. zam ianow any  ad ju n k tem  pow iatow ym  przy 
sądzie obw. T arnopola.

P r z e n i e s i e n i a .  R ronisław  D nm nick i p rze­
n iesiony z P rzem y śla  do ck. S ta ro stw a  w K o lb u ­
szowie na  zastępstw o  in sp ek to ra  podatkow ego.

Święcenia kapłańskie. D nia  2<>. lipca 
lir. o trzy m ali z rą k  .TW. N ajprz. ks. b isk u p a  ordy-

Uantonistów to jest do szkoły wojskowej, 
do której uczęszczały sieroty po wojsko­
wych — oto rezultaty smutne, bolesne, bo 
się one odbijały w sercach rodziców i za­
gradzały na zawsze przyszłość skazanych. 
Kantonista nigdy już nie wracał do ojczy­
zny. Tam umieli go przerobić albo zaćwi­
eżyc na śmierć ró /g a m i!

W r. 1840 zdarzyły się wj'padki, że 
naumyślnie spisywano biedne wdowy obar 
czone dziećmi, aby wydrzeć im chłopców 
i wysłać w głąb Rosyi. Specyalni urzędnicy 
podmawiali matki do oddawania synów do 
kantonistów, obiecując im, że dojdą tam do 
godności i do zaszczytów, że się wyuczą 
i będą oficerami, pułkownikami, że tym 
sposobem rząd i car chcą przyjść w po­
moc tym, którzy nie mają za co wychowy­
wać swych dzieci. Dawano po kilkanaście 
i kilkadziesiąt rubli bardziej opornym i ta­
kim podstępem tępiono ludność polską. 
Boć każdy głębiej zastanowiwszy się zro­
zumie, że skoro chłopiec w bardzo młodym 
wieku dostanie się między Moskali, którzy 
zastępując mu matkę i ojca, swoje przeko­
nania wszczepiać mu zaczną, niezawodnie 
zapomni i o kraju i o swej wierze, a cóż 
dopiero o języku — zwłaszcza ż 6 służba 
wojskowa wówczas trwała lat d w a d z i e ­
ś c i a  p i ę ć !

Teraz należy zwrócić i na to uwa­
gę, że uczniowie obok prawdziwie wojsko­
wego trybu postępowania z nimi w szko­
łach, byli i na zewnątrz niczem innem jak 
s o ł d a t a m i .

Uczeń pod żadnym pozorem nie miał

Nr. 59.

n ary u sza  Dr. Ł u k asza  O stoji So leck iego  św ięcen ia  
k a p łań sk ie  n a stęp u jący  d ia k o n i:  1. B ielaw sk i
F ran c iszek . 2. B orek F lo ry an  3. C zajka  W aw rz y ­
niec. 4 . D u k ie t M ichał. 5. D n tsch k a  F.dmund. 6. 
F a lęck i S tan isław . 7. F lis F ran c iszek . 8 . F a s  S te ­
fan. 9. G ayda  .lózef. 10. G ondelow ski L eon . 11. 
K rans G ab ry el. 12. M alinow ski S tan isław . 13 . M a­
łek  F ran c iszek . 14 . S ierzęga  F ran c iszek . 15 . S irak  
A leksader. 16. S ta ch y ra k  Józef. 17 . S trze lb ick i 
Józe t. 18 . T ry czy ń sk i W ładysław . 19. W ójcik 
Józef.

N)l kapitule konw entu  0 0 .  R eform atów , 
odbytej w W ieliczce w dniach 15. 16. i 17. lun. 
w ybrano  prow inoyałem  O. Jo ach im a  M aciejczyka ; 
g w ardyanen i konw entu  w P rzem y śla , O. E ugen iu ­
sza  D u d z iń sk ieg o ; w ik a ry m  O. K ornela  S trzeli- 
c lio w sk ieg o ; p a tie m  O. R om ana D eszczn łkę, a 
m ag istram i Ol). F ilip a  Sosin i E g id iusza Mindo- 
wicza.

W alne /.gromadzenie członków  K asy  
chorych  S to w arzy szen ia  przem ysłow ców  w j7robów 
spożyw czych odbędzie się w poniedziałek  d. 28 . bm .

W hotelll Victorin odbędzie się dzisiaj 
koncert m u zy k i w ojskow ej 10. p. p.

W parku restanran jnym na Zam­
ku zapow iedziane są  ko n certa  o rk ie s tr  w ojsko 
wycli na  dzień  dzisie jszy  i w sobotę d. 2 6 . b. m.

S p r a w o z d a n i e  Z w ieczorku n ie d z ie ln e g . 
T ow arzystw a d ram aty czn eg o  podatny d la  b ra k u  
m iejsca podam y w n astępu jącym  N rze Gazety.

Sprostowanie, w  N rze 58 w a r ty k u le  
pod ty tu łem  „T o p ielec11 podany je s t  m y ln ie  Czer- 
kaw sk i, ja k o  ten , k tó ry  u ra tow ał tonącego  żoł­
n ierza . D zielny  cyw il nazyw a się W łodzim ierz  
C zerniew icz,

Na w ystaw ę do W iednia. D y rek cy a
ruchu  ko le i K aro la  L u d w ik a  zaw iadam ia, iż z k ra ju  
naszego odejdzie w dniu 3 . sie rp n ia  b. r. osobnj' 
pociąg  spacerow y n a  w y s taw ę  w iedeńską. P o c iąg  
ten  odejdzie ze Lw ow a o godz. 7 m in . 5 6  ra n o ; 
z K rak o w a o godz. 7 min. 3 0  w ieczór. C eny 
jaz d y  m ają  być o połowę tańsze , a  uczestn icy  k o ­
rzy stać  m ogą z w szelk ich  u ła tw ień  w W iedniu.

Przeniesienie zw łok  Snigurskiego
W ychodzący  we Lwow ie dzienn ik  „C zerw onaja  
R n ś “ , porusza p ro jek t, ażeby spoczyw ające na 
s ta ry m  cm en tarzu  zw łoki b isk u p a  ru sk ieg o  J a n a  
S n igursk iego  (1 8 1 8  — 1 8 4 7  b y ł b iskupem ) w ydo­
być z g robu  i przenieść n a  cm en tarz  now y. W y ­
m ieniony dzienn ik  proponuje, ażeb y  w tym  celu 
zaw iązać k o m ite t o bszerny  i u rządzić  u roczystość  
narodow o-rnską.

Blltil fiakrów doprow adza do tego , iż 
n aw et nie chcą odwozić słab y ch  i ta k  po w ypadku  
na  wycieczce G w iazdy, gdzie jednem u rę k ę  pod- 
strzelono , fiak ier n ie eb cia ł odwieźć słabego . Co 
dalej się będzie dz ia ło ,' to  in sp e k to r p o licy i j a ­
ko w łaściciel fiakrów  na  to  odpowie.

W yścigi szutrow ców . N asi furm ani 
przew ożący szu te r  i p iasek  z Sanu sam i u rząd za ­
j ą  sobie n a  nowej drodze, n a  Z asan iu  i na  u licy  
św ię to ja ń sk ie j form alne w yścigi. B ez w zględu bo­
wiem  n a  p rzechodzących  pędzą  galopem  , aby  
czeuiprędzej dobić się  do m ety . O w ypadek  n ie 
trudno . P rosim y zatem  in sp e k to ra t po licy i o s to ­
sow ne zarząd zen ie  i poskrom ien ie  ty ch  w yścigców.

Fiakier Nr. 16, w łasność jednego  z w y­
b itn y ch  fnnkcyonarynszów  policy i m ie jsk ie j, nie 
d o trry m a ł om-gdaj nm ow y z aw a rtą  z p an ią  H ...r  
i n ie p rzy b y ł w oznaczonym  czasie po p an ią  H ...r, 
aby j ą  odwieść na  dw orzec ko lei do pociąga. 
S k a rg a  przeciw  opieszałem u fiakrow i N r. 16 zo­
s ta ła  w niesioną, lecz d o tąd  nie je s t  załatw ioną .

Uprzejmy patr< 1. U ta rty m  zw yczajem , 
z po rząd k u  rzeczy, bo ta k  być m usi, o dby ła  się 
w m inioną n iedzielę, po g ęsty ch  lib acy ach  w szy ­
n eczka  Pfelfera p rzy  ul. B asztow ej, w a lk a  po­
m iędzy żo łn ierzam i c. i k. in ży n ie ry i wojskowej 
i w esta lkam i zak ład u , um ieszczonego p rz y  tej 
sam ej u licy  w ruderze, zw anej kam ien icą, b ęd ą ­
cej w łasnością „w ielk iego  p rzed sięb io rcy 11 p. E . 
W es ta lk i b ron iły  się dzie ln ie  a  w rzaw a b itw y  
sprow adziła  na  pobojow isko p a tro l. P rzyw ódca

prawa ukazywać się na ulicy bez munduru, 
nawet na podwórzu, w tych samych d o ­
mach gdzie mieszkali lub stali na stancyi 
obowiązani byli występować w uniformie.

Przy spotkaniu oficera, uczeń miał 
zdjąć czapkę, tak jak to było we zwyczaju 
u żołnierzy, że z odkrytą głową stał do ­
póty, dopóki oficer nie przeszedł. Jeżeli 
oficer był wyższej rangi, albo wreszcie był 
to generał, uczeń winien stanąć wyprosto­
wany z gołą głową i stać tak aż generał 
odszedł o kilka kroków dalej.

T a  sama restrykeya obowiązywała 
przy spotkaniu burmistrza lub prezydenta 
miasta, naczelnika powiatu, komendanta 
żandarmeryi itp.

Oficer nie otrzymawszy od ucznia na­
leżnego mu uszanowania mógł aresztować 
go i kazać zaprowadzić na odwach, władza 
szkolna często dopiero po kilku dniach d o ­
wiadywała się o aresztowaniu i wówczas 
winowajca otrzymywał karę cielesną w 
szkole lub gimnazyum.

W mieście Siedlcach w guberni) Pod­
laskiej a później Siedleckie), Dębski były 
oficer ułanów wojska polskiego, ówczaso- 
wo prezydent miasta nieraz uganiał się 
za uczniami po ulicach, gdy który z nich 
nie oddał mu ukłonu i osobiście bywał 
przytomny w kancelaryi gimnazyum przy 
wymierzaniu plag cielesnych.

Jednem słowem cały systemat oświaty 
opierał się na ucisku, prześladowaniu i tę­
pieniu wszelkich uczuć ' polskich w sercu 
młodzież)', a mimo to młodzieńcy ówcześni 
gorzeli miłością ojczyzny, umieli na pamięć
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p a tro lu  osaczył zac iek ły ch  żenistów  i okoliw szy 
poprow adził k u  m iastu . Uczucie ko leżeństw a je ­
dn ak  i litość  nad b o h a te ram i, k tó ry ch  czekał „ k a  
s u m a k  i e in c e ln iak "  o th le b ie  i wodzie, zm ię­
kczy ły  serce p. pi zew ódcy i ob d arzy ł po jm anych 
w olnością. Pew ni bezkarności pow rócili pp. żeni- 
ści p rzed  zam ek w esta lek  i p rzypuścili ponowny 
a ta k ,  d ruzgocąc szy b y  i ram y  ok ien  w b ra k u  
in n y ch  pocisków  kam ien iam i. W znow iony bój 
u s ta ł  w reszcie z powodu zm ęczenia w alczących i 
n astąp iło  zaw ieszenie  b roni. B iedni m ieszkańcy  
u l. D obrom ilsk ie j w sk u te k  tej w a lk i zo sta li p o ­
zbaw ien i snu, a  nie m a d la  nich rady , bo inspe­
k to ra t  policyi m iejsk iej uw ziął się snać na to, 
ab y  pozostaw iając  11 zak ładów  podobnych z a ­
kładow i p rzy  ul. Basztow ej zniew olić uczciw ych 
lu az i do em igracy i z tej w zorowo spokojnej dz ie l­
nicy.

Z  t a j e m n i c  n o c y .  G odzina 1 1 '/ , .  K a ­
g a n k i m ie jsk ie  migoi ą  b ladaw o w ciem nościach 
nocy. Od u l. J a g ie llo ń sk ie j tłoczy  się  u l. W odną 
tłu m  w rzask liw y . Z tłum em , n iesiony, popychany , 
sz a rp a n y  fa lą  lu d zk ą  p łyn ie  s tó jkow y, w silnej 
dłoni dz ierży  z a  k o łn ie rz  m łodzieńca. M łodzieniec 
b lad y , k ra w a t b ia ły  k rw ią  sp lam io n y , połowa 
ż a k ie tu  z  jed w ab n y m i w y k ład am i oberw ana. Za 
m łodzieńcem  g ro m ad k a  kolegów , w ojskow i i cy­
w iln i;  po drodze tłu m aczą  stó jkow em u an ie lsk ą  
n iew inność p rzyaresz tow anego . S tó jkow y  nie słu ­
cha, z im ny ja k  N em ezis prow adzi w innego przed 
sędziego , na  in sp e k to ra t p o lic ji. W  sklepionej 
izb ie , ż a rz y  czerw onaw o lam pa. W  pełnym  m un­
durze, z  k a szk ie tem  na głow ie, pow ażny i su ­
ro w y  p rzy jm uje  s ie rża n t policyi At a ldm ann  ra p o rt 
stó jkow ego i rozpoczyna badan ie .

Po praw icy  s ta n ą ł m łodzian obw iniony, za 
nim  odwodow ych św iadków  grono. N a  lewo o- 
sk a rzy c ie le  : p. H . przem ysłow iec, có rka  jeg o  n a ­
dobna R u ch la , m im o tro p ik a ln eg o  go rąca  z ch u stk ą  
n a  głow ie i J a n k ie l,  bez s ta łego  za tru d n ien ia , z 
p o d rap an ą  tw arzą , skrw aw iony mi ręk am i i ro 
zerw anym  łańcuszk iem  sreb rnym  od zeg a rk a .

—  Ja k ż e ż  to  b y ło ?  —  p y ta  Minos p o li­
cy jny . O bw iniony i o skarżycie le  odpow iadają  ró ­
wnocześnie, a  św iadkow ie za i przeciw  sek u n d u ją  
chórem . —  T ak  p a n ie ! —  w ola m łodzian w b ia ­
łym  k ra w a c ie : —  Ponow ie iz ra e lh i  b ili mnie, 
a  pan  iz ra e lita , ten  z łańcuszk iem  o m ało, że 
m nie n ie ndnsił.

-— Praw da, św ię ta  p raw da, —  w tó ru ją  
św iadkow ie odwodowi. —  b ił go , dusił, m ordo­
w ał, a  m y ra tow ali.

—  N iepraw da, —  k rzy czy  ojciec nadobnej 
R u ch li, —  on m nie  n ap ad ł i da ł w p ysk , a  j a  
mu oberw ał su rd u t, m am  kaw ałek  w k ieszen i, —  
proszę, to  z tego  su rd u t i z jedw ab iem .

R u c h la  sk ład a  przed  Minosem „corpns 
d e lic ti" .

— On nie m ówi em es, —  odzyw a się 
J a n k ie l  z oberw anym  łańcuszk iem , — „m nie wun 
dał w p isk . E in  g e ik h rlich e r Menseh.* Dał w p isk , 
pnnem p odrapał i p o k a leczy ł ręce nnd ech bab  
ih n  g e h a p t za  k ra w a te k  i wun m a z  tego  znak i 
od krew .

—  K łam ie żyd, ł ż e !
—  D er goi Itlg t!
—  Ech sch m iess  g e rech t '
— N iepraw da w y b ili. . .
—  Oni b ili. . .
W rzask , zg ie łk , , . . duszno, Minos o- 

słup iał.
J ę k ły  w rzeciądze W chodzi p zas tępca  b u r­

m is trza . N ie u fając  zb y teczn ie  raportom  policyj 
nym , ch c ia ł się  p rzekonać czy z lecenia  jeg o  w y­
pełn iono . G w ar w m a g is t r a J e  zn iew olił go do 
w ejścia. S y tn acy a  zm ieniona. W szyscy zam ilk li. 
K ilk a  p y ta ń  p. z as tęp cy  b u rm is trz a  w y jaśn ia  
spraw ę. M łodzian w b ia ły m  kraw acie , m ien iący  
się być studen tem  ze Lw ow a, je s t  czeladnikiem  
k raw ieck im , jego k o ledzy  są  rów nież rycerzam i 
od ig ły  i n a p a rs tk a . Po pogrzeb ie  u rząd z ili sobie 
konzolacyę i podchm ieliw szy, dalejże n a  żydów. 
In d a g a c y a  skończona, z  w innym i do fnrdygi.

Pod sk lep ien iam i m a g is tra tu  za leg ła  cisza. 
M inos sp isaw szy p ro tokół, poszedł sk łonić  na 
łozę b rzm ienną  m yślam i głow ę. Ja n k ie l, Ru-

prawie wszystkie patryotj czne pieśni i czy­
tali wszystko, co tylko było zakazanego 
przez rząd.

Jakim to działo się cudem, nie wiem, 
dość, t e  przez czas pobytu mojego w szkole 
powiatowej a następnie w gimnazyum wię­
cej daleko czytałem dzieł zakazanych, niż 
później, uczęszczając na uniwersytet. Nit 
było prawie ani jednej stancyi, a jak wów 
czas nazywano k w a t e r y  s t u d e n c k i e j ,  
gdzieby albo studenci nie mieli kilka dzieł 
zakazanej treści, albo żeby sam gospodarz 
nie obdzielał nimi stojących u niego na 
stancy i.

Duch między młodzieżą był wielki, 
zapał olbrzymi, a pragnienia walki, poświę­
cenia sie dla Ojczyzny n i e z n a n e  o b e c ­
n i e .

Dowodem tego gimnazyum w Szcze­
brzeszynie, gdzie nietylko uczniowie wszyst­
kich klas ale i profesorowie należeli do 
spiSKu. T o  samo działo się w gimnazyum 
w Siedlcach, ztąd poszło mnóstwo dorosłych 
chłopców do Węgier, w czasie ruchu w 
roku 1848.

Nie zapomnę nigdy jednego kolegi, 
który rzeczywiście nadlud/ką posiadał wy­
trwałość. Był nim n:ejaki L u b o r a d z k i .  
Wówczas miał lat około 24 i uczęszczał do 
klasy siódmej. Kiedy w roku 1848 ruch w 
Węgrzech wywołał przemarsz pułków ro­
syjskich na pomoc Austryi , Luboradzki 
agitował między młodzieżą podmawiając
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c h la  i papa  ru szy li k u  dom owi. Św iadkow ie o d ­
wodowi ze spuszczczonym i nosam i zn ik li w cie­
n iach  nocy, a  na drugiem  p ię trze  pud Nr. 1. 
śn ił mąż spraw ied itw y , iż na  g ru n c ie  zakupionym  
przez niego za  Sanem  b udu je  m a g is tra t  szkołę 
4  k lasow ą d la  chłopców.

Złamał U fŁ l* , spad łszy  z h u ś ta w k i, u- 
m a to r b u jan ia  w p ow ie trzu , k tó ry  tej p rzy jem no­
śc i zażyw ał w m inioną n iedzielę  na huśtaw re, 
podczas w y c ieczk i „G w iaz d y "  n a  „ B u d y " . U szko­
dzony leczy  się  w domn.

N ieszczęśliw y wypadek, w niedzielę,
podczas w ycieczki „G w iazd y " na  w ie lk ie  „ B n d y " , 
g d y  chłop z L ipow icy n a b ija ł m oździerz, k tó ry  
przym ocow any do ta rc zy  m iał oznajm ić w y s trz a ­
łem s trze la jący m , że trafiono w sedno —  uderzy ł 
sk u tk iem  własnej nieostrożności w p iston  nałożony 
n a  zapale . M oździerz w y p a lił i pok a leczy ł b ied a­
kow i d łoń  u lew ej ręk i. R annego  odwieziono do 
szp ita la .

Okropne zdarzenie, p . B olesław  Zi-
pser, obyw atel m iasta  P rzem y śla  i m ajste r ś lu ­
sa rsk i, dorob iw szy  się  żm udną i rz e te ln ą  p racą  
znacznego m ają tk u , postanow ił cznjąc się osła 
bionym  n a  siłach  zan iechać dalszej p racy  i osiąść 
przy  rodzin ie  zam ieszkałe j w K ołom yjsk iem . W 
ty m  celu sprzedał dwie realności, k tó re  posiadał 
w P rzem yślu  i ze znacznym  zapasem  pieniędzy, 
bo ze sum ą około  4 0 .0 0 0  zł. w siad ł w po n ie ­
d z ia łek  do pociągu  pospiesznego odchodzącego o 
godzin ie 1 '/„ po południu  z Prz< m yślą  do L w o­
wa. M iędzy M ościskam i a  H orośn irą , —  ta k  p rzy ­
najm niej p rzypuszczają  — chciał Z ipser przejść 
z jednego  w agonu do drug iego  i czy też  dla 
b ra k u  łańcucha  ochronnego obok pom ostu  łączą ­
cego w agonu, czy też, że pom ost pod nim się 
usunął, spad ł z pom ostu pod k o ła  pociągu  i p rze ­
jechany  zg in ą ł na  m iejscu. G dy pdciąg  z a trz y ­
m ano, spostrzeżono rozćw iartow ane ciało n ieszczę­
śliwego. P rz y  zw łokach postaw iono s tra ż  i uw ia ­
domiono o w yp ad k u  sąd  odnośny i m ag is tra t w 
P rzem yślu .

Zmarli, Z K osteckich  Ew a Skw arkow a, 
o b y w a te lk a  m iasta  P rzem y śla , zm arła  22 . b. m. 
A ureli R om uald  W n ę k o w sk i, re fo rm at i słuchacz 
św. teo log ii, zm arł 22 . bm . w 21 ro k u  życia.

W ykaz nowonrodzonych i zm ar­
ł y c h  OSÓb w m ieście P rzem yślu  (łącznie z za- 
łogą wojskow ą) za  czas od 13. do 19. lipca  1 8 9 0 . 
N ow ourodzonyeh : chłopców  10. —  dziew cząt 13. 
razem  23  dzieci, —  Zm arło w p ierw szym  rokn  
ż y c ia :  chłopców 2. —  Z m arło  z chorób: z b rak n  
sił żyw otnych  1 —  z k rz tn śca  1 —  z g ru ź licy  
płuc 2 — z chorób zapa ln y ch  narzą  lu oddecho­
wego 4  — z n ieży tu  j e l i t  2 —  z uw iądu  s ta r ­
czego 1 —  z w szelk ich  in n y ch  chorób 1 —  ra ­
zem zm arło  11 osób. —  M iędzy ty m i zm arło 
obcych 1 osoba.

Szczegół z życia Beaconsfielda. 
Pewna dama angielska, niejaka mistress 
Bridge, jak donoszą d/.ienniki londyńskie, 
zakochaną była przez całe swoje życie w 
lordzie Beaconsfieldzie. Ta wierna a gorąca 
miłość nie zdołała jednak wzraszyć serca 
potężnego lorda, pomimo że siostra jego, a 
serdeczna przyjaciółka zakochanej wdowy, 
namawiała go usilnie do tego związkn. Lord 
chłodnym był jak kamień i swobody swej 
za nic wyrzec się nie chciał. Umierając 
mistress Bridge zapisała mu cały swój ogro­
mny majątek pod warnnkiem, aby po śmierci 
pozwolił się pochować w jednym z nią gro 
bie. Beaconsfield wzruszony prośbą, świad­
czącą o tak niezwykłein przywiązania, ma­
jątek pani Bridge rozdał ubogim, sam zaś 
ka/ał się istotnie pochować w jednym gro­
bie z tak szczerze kochającą go kobietą, co 
też. po śmierci jego spełniono.

Porażenia słoneczne. W Stanach 
Zjednoczonych, jak doniosły t leg.amy, nie­
bywale od pewnego czasu panują upały. 
Wybrzeża oceanu Aiautyckiego i porzecze 
Missisipi szczególoie od skwarów cierpią. 
Mnóstwo zewsząd wieści o wypadkach 
śmierci od porażouia słonecznego. W Wir-

do emigracyi i zaciągnięcia się w szeregi 
bojowe. Na posiedzeniach odbywanych w 
jego mieszkaniu bywało mnóstwo dojrzal­
szych uczniów. Wówczas to Luboradzki 
zapalał świece i rozgrzawszy lak kroplami 
lał go na dłoń nie skrzywiwszy się naw et:

„Do tego — mówił — przyzwyczajać 
„się powinniśmy. Jesteśmy Polacy i każdej 
„cliwili każdy z nas może spodziewać się, 
„że go wezmą do c y t a d e l i ,  tam nie źar- 
„tują. Palą rozpalonymi blachami podeszwy 
„nóg, wbijają gwoździe za paznogcie, ob­
dz ie la ją  szczutkami, *) hartujcie się chłop- 
„cy, nie żal za Ojczyznę umierać, ale biada 
„temu, kto j ą  zdradzi."

*) O kropna  to  to r tu ra . Głowę w ięźnia w k ła ­
d a ją  m iędzy dwie deski, k tó re  coraz s iln ie j ści­
sk a ją  sz n u ra m i, ta k  że m ęczennikow i oczy w y­
chodzą z o rbitrów , ży ły  ry su ją  się j a k  pręg i na 
czole i sk ron iach . G dy w te n  sposób u jm ą go w 
k leszcze owe, u d e rza ją  go w nos tj. d a ją  szczu tk a  
a za  każdem  uderzeniem  t ry s k a  k rew . S z e s n a ­
ś c i e  szczutków  pociąga za sobą śm ierć, ta k  ja k  
uderzen ie  s z e ś c i u  k n u  t  ó w może rów nie śm ierć 
sprow adzić. K n n t j e s t  to h a k  s t a l o w y  z sze- 
rok iem  zagięciem  p rzy w iązan y  do k ilkum etrow ego  
rzem ien ia . K a t  czyli opraw ca u d erza  tak im  m ło t­
k iem  sk azanego  i odryw a go a za  każdem  o d er­
w aniem , odryw a zarazem  p asy  c ia ła . S knn tow any  
pozosta je  ja k b y  o b d a rty  z cia ła, św ieci nagim  
szk ie le tem , nag im i kościam i, a opraw cy ow ijają  
go w d o d a tk u  w p łach tę  um oczoną w o c c ie !

d. 24. lipca 1890

ginii międ/y innymi znaleziono na jednem 
z pastwisk czterech martwych pasterzy 
w j - oś ród pasącej się trzody owiec. Wszyscy, 
według orzeczenia lekarza, padli ofiarą 
udaru słonecznego.

J a p o n ia  cywilizuje się wytrwale na 
wzór europejski. Dnia 12. maja b. r. otwo­
rzono w Tokio akademię muzyczną (kón- 
8cr>vator,i um), k tó re j gmach stanął w naj­
piękniejszej stolicy syna słońca. Budynek 
zbudowany z drzewa, obejmuje oprócz głó­
wnej auli, przoznaczonej na 700 nsób, długi 
szereg sal i biur zakładu Do ćwiczeń dla 
uczniów przeznaczono 24 pokoi, w których 
pomieszczono 15 fortepianów i 10 fisbar- 
raonij. Dyrektorem pierwszego konserwato- 
ryum japońskiego mianował rząd Wiedeń­
czyka Diftricha, a profesorkę śpiewu sjiro- 
wadził z Berlina. Oprócz profesorów euro 
pejskich wykłada w akademii 4 krajowych 
nauczycieli i tyleż nauczycielek. Konserwa- 
tnryum ma przygotowywać nie tyle artystów, 
ile fachowo wykształconych muzyków, któ­
rzy mogliby być profesorami w szkołach, 
rząd bowiem japoński postanowił wyrobić 
w narodzie zamiłowanie do muzyki.

Zręczna reklam a. Podczas walki 
kwiatów w Nizzy, wśród innych, uwagę po­
wszechną zwracał wytwornie udekorowany 
wóz, z którego czterech ślicznych chłopców, 
przebranych za pajaców, rzneało bukiety o- 
zdubione w malutkie fiako.iv z wodą dc 
zębów. Był to wóz firmy Botot, znanej nie­
mal światu całemu, która w krótce obcho­
dzić będzie setny swój jubileusz. Pomysł ten 
witano huczny mi oklaskami. Firma ta nie wy­
czerpana jest w swych pomysłach reklamy. 
Oto nie dawno ogłosiła konkurs na piękne... 
/.ęiiy.

Sprawy szkolne miejscowe.

W sprawie szkół żeńskirb. D ow ia­
dujem y się z au ten ty czn eg o  źródła, iż rozporzą­
dzeniem  R ad y  szkolnej k ra jow ej nad liczbow a ilość 
dziew cząt nczęszających do szk o ły  a  n ie m ogąca 
się pom ieścić w k lasz to rze  n a  Z asaniu , m a być 
um ieszczona w b u dynku  m iejskim , gdzie  do tąd  
istn i J a  szk o ła  ludow a ; filia zaś  szk o ły  dziew cząt, 
w kam ien icy  p. P isk o rza  m a o t« y m a ć  osobną 
k ierow niczkę. N a Z asan in  w szko le  w ydziałow ej 
8 -klasow ej żeńsk ie j zam ianow any zostanie  oso­
bny  d y rek to r, a ck. sem inaryum  żeńsk ie  stanow ić 
będzie in s ty tu t odrębny.

Ruch Stowarzyszeń.

W alne zgrom adzenie członków  K asy ­
na m ieszczańsk iego  z dn ia  2 0 . hm . Przew odni 
czący p. F e rd y n an d  M ajerski, obecnych człunków 
2 2 . P ro to k ó ł o sta tn ieg o  W alnego  Z grom adzenia  
z dn ia  14 . lu teg o  1 8 8 9  odczytano i bez d y sk u - 
syi p rzy ję to , do podpisania  Którego zaproszen i zo­
s ta li  pp. T. P a try n  i J .  K ro g u leck i. 2 . Po od­
czy tan iu  przez gospodarza  k a sy n a  p. M. O sińsk ie­
go zam knięc ia  rachunkow ego  za  czas od 1. styczn ia  
1 8 8 9  do 3 1 . m aja  1 8 9 9  i sp raw ozdan ia  z c zy n ­
ności W y d zia łu  za rok 1 8 8 9  zatw ierdzonych  
przez koraisyę szk o n tru jąeą , g d y  n ik t  z obecnych 
n ie  z ab ie ra ł g łosu  n a  wniosek p. T. P a try n a  
udzielono jed n o g ło śn ie  abso lu to ryum  ustępu jącem u 
W ydziałow i z czynności i przez pow stan ie  po ­
dziękow ać Prezesow i i W ydziałow i za  p racę około 
rozw oju  k asyna . N a wniosek p. P a try n a  u ch w a­
lono W . P anum  A. Jab łonow sk iem u , J .  Adamow- 
sk ie m u  i K. Schabenliekow i podziękow ać p rzez 
pow stanie za  ofiarowane kasynow i p rzedm io ty . 3. 
W w y k onan iu  u chw ały  o sta tn iego  M alnego  / g r o ­
m adzen ia  w ygotow ał W y dział dyplom  d la  członka  
honorow ego p. W incentego  P rezn era  następu jące i 
treści : „C zcigodny P a n ie ! L iczne i w ie lk ie  z a ­
sługi położyłeś, C zcigodny P an ie , około  podnie­
sieni" i rozw oju m ieszczaństw a p rzem ysk iego . N a ­

Karze tych szczutków poddano nieja 
kiego Levitone, który po tej męce, czując, 
że dłużej nie będzie mógł utrzymać tajem­
nicy i że może to skłonić go do wydania 
nazwisk współwinnych braci, podpalił sien­
nik w kazamacie i udusił się w dymie.

Nie darmo cytadelę przezywają: G l o ­
b e m  m y ś l ą c y c h ,  bo też istotnie, kto 
przeszedł męki cytadeli i miał jeszcze dość 
siły do życia i do podróży na Sybir do 
k 'palni, ten niewątpliwie zasługuje na imię 
ś w i ę t e g o  m ę c z e n n i k a .

W naszych czasach opowieść o tych 
mękach wydaje się farsą, wydaje się jakimś 
fantastycznym wymysłem , zwłaszcza dla 
tych młodych, którzy jeszcze nie znają, 
czcm jest życie Polaka w Z a b o r z e  ro- 
s y j  s k  im.

W Austryi, dzięki Bogu, już nie sły­
chać o podobnych nadużyciach, ale w kró­
lestwie Polskiem i w Rosyi, C y t a d e l a  
w a r s z a w s k a  i P e t r o - P a w ł o w s k a  
k r e p o  ś ć  w Petersburgu do obecnej chwili 
nie zarzuciły dawnego systemu inkwizycyi
i tortur.

To też co tylko przychodzi do nas 
z Z a  k o r d o n u  jest dzielne, śmiałe, cha- 
rakterne i pełne miłości ojczyzny, nie bawią 
się w mrzonki apatya galicyjska rozry­
wa im serca!

Zdawałoby się że Galicya, to już nie 
polska z:emial!

leżałeś bowiem  do zało ży c ie li K a sy n a  m ieszczań­
sk iego  i K asy  zaliczkow ej, n a js ta rsz y ch  i n ad er 
poży tecznych  in s ty tu c y j w naszem  m ieście i od 
r. 1 8 6 9  n iem al bez p rzerw y  sp raw ow ałeś z wzo­
row ą g o rliw o śc ią  ja k o  członek  W y d z ia łu  i ró ­
żnych  kom ite tów  poruczone Ci u rzęd y  i obow iązki. 
A n ad to  pop ierałeś i czynem  i  św ia tłą  ra d ą  k a ­
żdy sz lach e tn y  zam iar i dobrą  spraw ę, odznaczając  
sią  zaw sze zacnym  um ysłem  i n iesk az ite ln y m  
c h arak te rem , w brew  po tęp ia jąc  n aw et pozór złego. 
D la teg o  W alne  zgrom adzenie  K asy n a  w u znan iu  
ty ch  zas łu g  i o so b is ty ch  w ysokich z a le t d n ia  28 . 
m arca 1 8 8 9  jed n o m y śln ą  uchw ałą  zam ianow ało  
Cię C zcigodny P an ie , dożyw otnim  honorowym  
C złonkiem  K asy n a  M ieszczańskiego i spełn ien ie  
tej uch w ały  zleciło  W ydziałow i na ro k  n as tęp n y  
w ybranem u. W  w y k o n an iu  ted y  pow yższej u chw ały  
p odpisan i, z ca łą  gotow ością  udzie lam y  Ci C zci­
g odny  P a n L , ja k o  w idom y dowód teg o  zaszczy tu  
n in ie jszy  doplora, z ao p a trzo n y  p ieczęcią  naszego 
T ow arzystw a i naszym i podpisam i, życząc, ab y ś 
w najd łuższe la ta  rów nie zbaw ienn ie  d z ia ła ł d la  
dobra  m ieszczańsfw a i każdej p ra c y  o b y w a te lsk ie j" .

Z W yd zia łu  K a sy n a  M ieszczańskiego.
Po od czy tan iu  tegoż i po k ró tk im  a  se r­

decznym  przem ów ieniu  p rezesa , w śród sk ład an y ch  
życzeń p rzez  obecnych członków  so len izan tow i tenże  
w ręczony został 4 . Do w yboru  now ego W ydziału  
p rzy stąp iło  22  członków  —  głosow ano k a r tk a m i, 
do sk ru tin iu m  zaproszeni zo sta li pp . T. P a try n  i 
F r . O paliński. W iększośc ią  głosów  z o sta li w y b ra ­
ni do W y działu : M ajersk i, ks. D r. G a lan t, A. R . 
Jan eczek , M. D oruw ald , J .  D eren iow sk i, M. O- 
siń sk i, ks. J .  W ie jow sk i, T . M oczarski, W ł. Bes- 
saga. N a zastępców  W ydziałow ych  : pp. K . Scha- 
benbek , F r . G iebnłtow icz, J .  A dam ow ski. P rzez  
ak lam acy ę  w ybrano  do kom isy i szk o m ru jące j pp. 
T. P a try n a , J .  D m itrow sk iego  i S. F.J P ią tk ie -  
w icza. 5 . N a w niosek p. W . P re z n e ra  w ysłano 
te le g ra m  z życzen iam i W m u p. Edm undow i R rze- 
nowi jednem u z członków  za ło ży c ie li K asy n a , zaś 
na  wniosek p. M. O sińsk iego  uchw alono  w ręczyć 
tem uż dyplom  członka  honorow ego w dowód za- 
ału g  i u zn an ia , zaś spełn ien ie  te j u chw ały  z leco ­
no W ydziałow i. U chw alono na w niosek p . J .  A- 
dam ow skiego zap row adzić  lis tę  gospodarzy  d z ie n ­
nych  d la  k asy n a . W niosek p. J a n a  D ereniow skie- 
go, k tó ry  w yraża  życzenie, a b y  urządzić  w ycieczkę 
d la  członków K a sy n a  p rz y ję to  do w iadom ości i 
na tern zakończono posiedzenie.
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Zapiski bibliograficzne
Przew odnika gim nastycznego „So­

kół" (organ Towarzystw gimnastyczn.) opu­
ścił prasę Nr. 7. z Lipca b. r. Treść: We­
zwanie do wszelkiej braci polskiej. — 
Słówko o fizycznej potrzebie wychowania 
pnblicznego i tegoż sposobach. — Szkic hi­
storyczny o fizycznem wyehowanin w Polsce 
oraz rys rozwoju polskich Towarzystw gi­
mnastycznych. — Sprawy towarzystw gimna­
stycznych polskich. — Kronika. — Od ad- 
miuistracyi.

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor  
J ó z e f  J a r o l l m .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcy).

H a d e s ł a n e .

W odpowiedzi p. Pierzchale. W
i ostatnim Nrze Przemysłowca doniósł p. Pie­
rzchała nauczyciel ludowy i redaktor Prze- 
mykłowca, jakobym ja  odmówił mu chłopca 

I do roznoszenia Przewodnika przemysłowego 
Zapodanie to p. Pierzchały jes t  kłamstwem, 

! bowiem ire odmówiłem mu chłopca, a ten 
dlatego przestał być roznosicielem, ponieważ 

1 nie mógł się pozbyć dla braku chęć kupie­
nia mających, ani jednego numeru Przewo- 
dnika przemysłowego i nie mając żadnego 
zysku me chciał dąrmo drzeć obuwia.

Przemyśl, d.- 24. lipca 1890.
J . Boryło  

administrator Gazety Przem.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
P n a r r n l r n i o  C IO  k ob iety  w średnim wieku  
I D o ń l l J i U J o  ijB J  za klucznicę na w ies, b ie­
głej w chow ie drobiu i znającej się  na wyrobie  
nabiału. Bliższa w iadom ość ulica O grodowa 1. d o ­
mu 215. I. piętro.

T p d v fU ł R f ł łf - ł  *5an'e> panowie, którym na salwo* JCUJfUd AdUda wauiu się  przed przykrym i na 
stępstw am i, na ocaleniu drogiego honoru i zdrowia' 
na zagw arantowanym  sk u tk u  i na bezwarunkowej 
dyskreeyi zależy, zechcą s ię  w krytycznej potrzebie  
sekretnej pom ocy lekarskiej jak  n. p. syfilis, w 
zakażuem  owrzodzeniu, w ostrej i chronicznej rze- 
rzączce, w nasieniotoku, w poiucyi w osłabieniu , 
w padaczce, jak  w ogóle we w szelk ich  sm utnych  
następstw ach onanii lub nad użycia ; również w 
chorobach skórnych *v n iedokrew ności, w zdenei- 
wow uiia, w braki periodu, w białych Qj ław ach  
u kobiet i t. d . , o ile m ożności jak najprędzej do 
długoletniego Syfiloga-lekarza 1 w łaśc ic ie la  za­
kładu ord. dla chorób płciow ych z całem  zaufauiem  
udać się, od którego zbawienną pomoc, ewentualnie  
i m edykam entu odwrotną pocztą sekretn ie otrzy­
mają. — L i s t y  w język u  polskim, niem ieckim , 
francuskim  albo w ęgierskim  pisane należy adreso­
w ać: Franz Poppl, Zwei M ohrengasse Nr. 15. P est  
Ungarn.

m ł y n  p a r o w y  w Przekopanej w realności 
p. Ostufińskiej otwieram  z doienj 25. lipca b. r 
Mlewo tak drobne jak  i w korcach przyjmuję. O 
łaskaw e względy upraszam. M itha i D u tk c tz  w łaśó  
m łyna parowego w Przekopanej.

W  Z  l r o T n i < i n i p v  k *»y zaliczkow ej rzem. 1 
J l t l l l l l t / l l l G j f  roi. jest do wynaiecia m ie­

szkanie, sk łid a ją ce  s ię  z 4 j kucłiiti od 1.
sierpnia, bliższa w iadom ość n gospodarza.



GAZETA PRZEMYSKA z d. 24. lipca 1850.

Wody mineralne
f e r a j o T s r e  i  z a g r a n i c z n e

d o s t a ć  mo ż n a

w aptece pod „Gwiazdą44
obok w ieży  zegarowej

! ! W  A  Ż  N  E  U L A  K  A  Ż  U  E  «3 O  ! !

Nr. 5

U K Z H O S M  « J M
złe  k o n s t e l a c y e  t a r g o w e  zn i e wo l i ł y  w i e l k ą  I - b r y l e  b i e l i zny  Gw WiedDiu jak  t<ż i

w s trzym ać  dalszą p ro d u k c ję  i o g ło sić  ko n k u rs . Z akup iłem  w m asie  ko iikm sow ej cały  zap as  towarów 
i jes tem  przeto w sta n ie  zn ak o m itą  b ieliznę d a m sk ą  i m ęska ; p r/e d .iw rć  po zdumiewająco niskich cenach

J1 & Comp.
w

Koszule męzkie z dobrego  szyfonu sz tu k a  90
w najlepszym  g a tu n k u  I 20
Koszule dla robotników z oksfordu  sz tu k a  70
w najlepszym  g a ttiiik u  *• 90
Kalesony dla panów z dobrej ma tery  i 70
z p łó tn a  n iezużyw alnego  w najlcp. g a tu n k u  90
Kołniorzyki dla panów z najlepszego  szyfonu 

pó ł tu z in a  80
tu z in  150
Manszety dla panów z najlepszego szyfonu 

pó ł tu z in a  I 80
tu z in  3 50
Skarpetki dla panów z dobrej i silnej w ełny 

ro b o ta  pończo. zk o w a , b iałe  lub barw ne 
pó ł tu z in a  120

tuziu  2 20
Skarpetki norm alne  le tn ie  z czyste j w ełny 

owczej pół tu z in a  150
tu zin  2 80
Kamizelki letnie z piki b iałe  lub żółte  i inne 

w najśw ieższych w zorach sz tu k a  2 80
Krawatki męzkie w w szystk ich  ko lorach  n a j­

now sze w zory  6 sz tu k  różnorodnych  |-—
Koszule damskie z najlepszego szyfonu ład n ie  

ubrane sz tu k a  I

Damskie spodenki z c ien k ieg o  szyfonu z sze- 
nik I ni I a ftrtu  u dołu I —

Spódnice z najlepszego szyfonu obszy te  k o ­
ronkam i su to  sz tu k a  150

Kaftaniki damskie z p rzedniego  szyfonu  z 
w s ta w k a m i i szerokim  haftem  150

te  sam e z białej lub kolorow ej fiaueli nader 
gustow ne 2 50

Pończochy dla pań w iłn ia n e  rob ione na dru 
taeh  b ia łe  lub kolorow e G par i’20

tuzin  3 50
Jedwabne pończochy Finisch na la to  w ró ­

żnych ko lo rach  6 pa r I 50
tuzin  280
Fartuszki w y so k ie  obszyw ane k o ro n k am i 

pó ł tu z in a  I 80
Chustki ilo nosa z p rzedn iego  szyfonu, wzory 

szykow ne pół tu z in a  80
tuzin  I 50
Chustki do nosa czysto  ln iane  w ykończone  

s ta ran n ie  pół tuzina  | 80
tuzin  3 50
Ręczniki do nacierania G sz tuk  | 50
Serwety czysto  ln iane G sz tu k  I 80
Obrusy czysto  lu iane | go

W szy stk o  w najlepszym  g a tu n k u , zam ów ien ie  za przysłaniem pieniędzy lub za  pobran iem . Za- 
ecsm  je d n a k  przysyłać poprzód pieniądze, poniew aż zy sk u je  się  na porcie a zam aw ia jący  o trzym a 
towar w pudełku karto owym bez policzenia kosztów opakowania fraoco. A d .e s :  Wiener Kaufhaus Wien 
WEISSGARBER Kolonitzgasse 6 (Gans).

p 5 a 5 2 5 H 5 H 5 B 5 B 5 B 5 B 5 H 5 H 5 B 5 H E H 5 H 5 H 5 H 5 H 5 2 5 B 5 B 5 B 5 B 5 E 5 H E r H 5 1 B 5 H 5 B S H  .U

Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i 8ki
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska) |{]

poleca P. T. Publiczności : Perfumy, mydła, wody pachnące, pudry, pasty, pro- nj 
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa­
nia ciała, tarby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jana Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, G. Thiesa, C. Prochaski, Kielhausera i innych 

Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp.
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N a w i o s n ę  i l a t o
z ao p a trz o n ą  zo s ta ła

F ilia  fabryki w iedeńsk iej ^
M E I I i M A N U A  K O H U A  i S T A O W

W  P r z e m y  ś l n ,  ul. F ra n c iszk a ń sk a  I. lbG naprzeciw  a p te k i „ p o d  G w iazdą"
N A  I P IO T R Z E  

w  w i e l k i  w y b ó r

ubiorów męskich i dziecinnych
U bran ia  m ary n a rk o w e  od zł. 9 do 32 U bran ia  sa lonow e i (rakow e od z ł . 22’— 
U bran ia  żak ieto w e  „ 18 „ 40 l T u żu rk i (t. zw. A n g luzy)
Z arzu tk i w iosenne „ 9 * —  z k am ize lk ą  „ 18-—
K am izelk i p ikow e „| 1-75 „ 5 1 U b ran k a  d la chłopców  „ 2 90

W ielki w y b ó r sz la fro k ó w , m enżyków , palto tów  p łaszczy  n iep rzem ak a ln y ch  itd . itd . 
po najiim iiirkow ańszycii cenach.

S p o d n i e  o d  z ł .  8  d o  szł. 12-

Pp.  Urzędnikom  państwowym polecamy nowe u n i f o r m y
po cenach  n a jp rzy stęp n ie jszy ch .

O ła sk a w e  względy u p ra sza ją
H e i l m a n n  k o h n  i  S y n o w i e .

S K Ł A D Y  n asze : we W iedn iu , P rzem yślu , K rak o w ie , Lwowie, C zern iow cach , 
O paw fe, B ielsku -B ia łe j, T arn o w ie , P iizn ie  (C zechy.)

Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro.
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C zarnogórski
proszek roślinny  ̂^

C l i r y  a  a n t h e m  u m
je d y n y  i n iezaw odny

środ ek  do w ygubieD ia w sz e lk ie g o  rodzaje
O W A D Ó W

ja k o  t o :
moli pluskiew, Szwabów, stonóg i t. p.

poleca

Drognerya i Perfumerya 
D. L udkiew icza i Ski w Przem yślu
w p ak iec ik ac li po 5, 10 , 15 , 20 ,

4 0  ct. lu b  też  w w ięk szy ch  /£  
ilościach . /~ \

— —  Odsprzedającym stoso- - ^  ■ 
wny rabat.

WODY MINERALNE
k r a jo w e  i z a g ra n i c z n e

u trzy m u je  n a  sk ład z ie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.

KWIZDY PŁYN
przeciw gośćcowi
od wielu la t w ypróbow any  
środek  domowymi zacho- 
w a w c z y ś r o d e k  w y .m n  
c n i a j ą c y  przed i po 

w ie lk ich  n a tężen iach , d ług ich  m ar­
szach itd . O le m  un ik n ięc ia  fa łszo ­
w an ia  u p rasza  się p rzy  zak u p n ie  
żąd ać  ty ik o  Kwizdy preparat i po­
w yższą m ark ą  ochronną  z ao p a trzo n y  
Cena za flaszkę 1 zł. b rane. Ja n a  
K w izdy ap te k a , obw .w  K orneuhurgu  
pod W iedniem  c. i k . a u s tr .  i król 
ruinun. dostaw cy  nadw .

i “raw dziw y na sk ład z ie  w w szy­
s tk ich  a p te k a c h  m o n arch ii a u s tro -  
w ęgiersk ie j.

A Y I S 0.
Am 30. Juli 1800 urn tO Uhr Vonuit- 

tagn fmdet boi der k. und k 10. Corps. 
Jutendanz in Przemyśl mittelst E tgegen 
nabme sebi iftlicber Offerte die Sit hersteliung 
der arondirungsweisen Abgabc der Artikel 
Bienmbi  lz in den Stationen S mlmr, Droho­
bycz, Stryj und Żurawica, be.ichungsweise 
der Steiuki blen in Przemyśl fUr die Zeit 
vom 1. Septemder 1890 bis 31. August 1891 
statt.

Auf die be-Ugliebe Volliuhaltlicbe Ver- 
lautbarung iu der Przemyeka Gazeta Nr. 57 
voui 17. Juli 1890 wird hing.wies n.

Vom k. u. k. Milita'-Verpfleg.s Magas n 
iu Przemyśl um 12. Juli 1890.

KRO WIANKA
z k o n cesy o n o w an eg o  z a k ła d u  k ro w ia n k o w e g o  

I. Freysingera lekarz** miejskiego w Lisku, 
do nabycia

w aptece, ,pod Opatrznością” F. Bajeru
w  E r / e m y ś l u
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Z M I A N A  S K L E P U
_________________ z dniem  L maja 1890.

Od roku 187G znana

pracownia i skład obuwia
w ła s n e g o  w y ro b u

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona medalem zasługi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 
w Przemyślu przeniesioną została z rynku z weht dem z ulicy Szkolnej 

Nr. 2 z domu gr. k. kapituły
I W  na ulicę K olejow ą N r. dO! do domu 0 0 .  Reform atów

i poleca obecnie p o w iększony własnego wyrobu magazyn obuwia wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zamó-vieuia po za 
miejscowe uskuteczniam za przesłaniem zużytego bucika lub miary cenmtr.

D zięk u jąc  uprzejm ie za  d o 2nane  w zględy prz.ez la t 15, s ta ran iem  iisiinem niojem 
będzie do k ład u em  w y konyw au iem  i : łow nością  n a  zaw sze na tak o w e  zasług iw ać.

Z głębokim  szacunkiem  T eofil W ójcicki.

S K L E P U

I Przewodnik po Przemyślu.
IIO T EL E .

H otel  „Tictoria"
(w łaściciel K. K w a ś n i e w s k i )  przy ulicy 
L w ow skiej Nr. 541, tuż  obok K om endy k o r­
pusu. O ddalenie od dw orca kolei ki l ku m i­
nutow e. W łasny  om nibus bezp ła tn y . Num erów 
21 w cenie od 2 50 zł. do 1 zł. za  dobę. W 
hotelu rc s tau ra cy a  i k a w ia rn ia , p rzy  k tó rej 
w ielka  sa la  b ila rd o w a . W eran d a  z ogrodem  
A d res te leg ram o w y : „ Y ic to ria "  P rzem y śl. I

H O T E L  P R Z E M Y S K I
plac „na  B raw ie ,"  dz ie rżaw ca  L. DieiiBtl 15 
po k o i w cenie od  3 —1 zł. za dobę. lie stau - 
raey a  p ie rw szo rzęd n a , k aw iarn ia  z w ielkim  
w yborem  dz ien n ik ó w  krajow ych  i z ag ran icz ­
nych. W eran d a . W ie lk a  sa la  koncertow a. Re 
miza hotelow a. A d re s  telegra  m owy: L. D ienstl 
Przem yśl.

HANDLE PAPIERU.

Handel papiern 1 Zakład litograficzny
K. D o b k o w sk ieg o  i Sj»

w P r z e m y ś l u  
P o leca  w szelk ie g a tu n k i  p ap ie ru . Z eszy ty  
szkolne w łasnych n ak ład ó w . P rzy b o ry  do 
p isan ia , ry sow an ia  i m alow au ia , W yhór p a ­
pierów  listow ych i k o p e r t  o ry g in a ln y ch . Skład 
ksiąg  han d lo w y ch , kop iałów  i regestrów  g o ­
sp odarczych . W i.lk i w ybór tow arów  g a la n te ­
ry jn y ch . J e d y n y  sk ład  praw dziw ej w ody ko. 
loósk iej, scyzoryków  i brzy tew  angielsk ich  
W szelk ie  zam ów ien ia  na robo ty  litograflczue_ 
Z am ów ienia z prow incyi w yseła  się  odw rotn ie

K on cesjon ow an e biuro w y w ia d o w cz e  i ogłoszeń
J ó z e f  u  S t y f I

u lica F ra n c is z k a ń sk a  v i s - a - v i s  ho telu  pod 
, G w iazda." Kantor stręczenia sług; roznosze­
nie i rozlepianie wszelkich plakatów, ogłoszon 
tudzież kart pośmiertnych. Uwidocznienie po­
mieszkać wolnych na własnych plakatach; jako 
now ość na sezon zon. „Ogłoszenia oświetlane."

F“  F i a k i e r  w ł a s n y  IV r. 3  (b ia ły ) i " D H

T r a m w a j '  -  O m n i b u s .

W I K T O R  A L B R E C H T
ul. F ra n c is z k a ń sk a  1. 167 I. p ię tro . K once- 
syouow ane biuro  w y w ia d o w c ze , o g łoszeń , 
kom isow e, k a n to r s łu g  i z ak ład  p o słu g aczy . 
P rzew óz tow arów , p rzep row adzen ie  m ebli i 
roz lep ien ie  p lak a tó w . P rzy jm u je  ogłoszenia  
do w szy stk ich  pism  k ra jo w y ch  i Z agran icz­
nych i w y rab ia  w iza paszportów .

Zakład in tro liga torsk o  -  ga lan tery jn y
F. Opalińskiego,

obok w ieży m iejskiej I. 150, p rzyjm uje opraw ę 
tek  na  ad resy , w sk ó rę  i a k sam it, album y 
nowe. portefeule , w p raw ian ie  b a łtó w , ou sk ro ­
m nych do najozdoim iejszych opraw , oraz wszel­
k ie ro b o ty  w ten  z ak re s  w chodzące.

H A N D L E  G A L A N T E R Y JN E

JANOWSKI i STRZYŻ0WSKI
R ynek I. 2. H andel tow arów  g a lan te ry jn y ch  
i no ry m b erg sk ich . R ękaw iczk i p a ry sk ie - P a ­
rasole i p a raso lk i. W stążk i i ko ro n k i. P a r 
fum erye. W yroby pończoszkow e. W szelk ie  
p rzybory  do szyc ia , h a ftu  i ro b ó t na  kanw ie 
p łó tn a  k ra j. i no ry m b erg sk ie  i tp . Geny sta łe .

H A N D L E  PO R C ELA N Y  i LA M P.

M A R T A  T Y U I E R
R ynek  1. 26. G łów ny sk ła d  po rce lan y , szkła,i 
c h iń sk ie g o  sreb ra , lam p i n afty  niew yhucho-j
w ej. — Ceny s ta łe . —
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Druidem 8. F. Pietkiewicza w Przemyślu.


